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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym 1 oświacie. 


Bytom, G.-Szi., Wiereż, anre5.go Lipca r. 1890. 
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—dazda” wychodzi dwa razy na tydzień vo wtorek i piątek.  Przedpłala kwartalna 
opaską 1 markę 50 fen.; 
Tyce I dolar- Pistv nadsyłoć należy franko pod alresem: Relakeya lub Administracya „Grwia- 


Z tach i u pp. agentów L markę, pod 


Górneszlazacy! 
f Podajmy sohie dłonie jako brat bratu, 
k K w miłości wzajemaej zespńimy ramiona! 
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w Austryi z przesyłką 1 fl; w 


cw Bytomin (keutben O -8, Gleiwitzerstr, 13), —Ma ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 
; go lub zajętego miejsca 15 fen, przy oai gi ogłoszeniuch odoowisdni rabat, 


proszenie do przedpłaty! 


szcze można zapisywać awiz- 

Piekarską* lub „(a wianzdę 

aosziązką** pismu prawdziwie 

i ko-polskie. Oba te sisma wycho- 

, dwa razy tygodniowo, we wtorki i 

'ki, w formacie wielkim arkuszowym, 

iem Ścisłym, a łatwo czytelnym bo 

' szpaltowym, — wiadomo bowiem, że 

"zrótsze sa wiersze, tem mniej potrze- 

ouo uddwerężenia- ÓCZ. 

» dwa tygodnie też dołączamy bez- 

'qg.-ny dodatek z 4-ch stron mniejszego 

firmatu, p. t* „Przyjaciel Domowy“, któ- 

ry rógnież zawiera piekne rzeczy — jest 

* bowiem pismo poświęcone | oświacie 

zigijnej i rozrywce umysłowej. a wszyst- 
«0 to razem kosztuje na kwart l 


f tylko jedna markę, 


Bi nike . . . „Ay 35 fem 
q ° zaś po nią sam przysyła 
 łaci kwartalnie 

fo Anstryi, Galicyi ete. 
»ojedyńczy egzemplarz —bez 


85 , 
1,00 złtr. 


Todatku t 5 fen. 
dołaczeniem „Przyjaciela 
Jomowego“ > JE 


i „Gwiazda Piekarska“ za- 
“sana jest w katalogu pocztowym: „Zwei- 
„ Abtheilung‘, 9 polnisch, Nr. 34 ro 1890. 
Gwiazda Górnoszłązka* 
rapisana jest „Zweite Ahtheilung“ 9 
ah Nr. 33 a. 
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Wiadomości kościelne. 


zystość Najśw. Panny Maryi 
| Szkaplerznej. 

powodu przypadającej w przyszłą 
uroczystości Szkaplerza ś-go, skut- 
której w. następną niedzielę odbę- 
te odpust wielki w Piekarach, są- 
„że nie bedzie bez interesu dla 
ników naszych, gdy im podamy 
mość o Szkaplerzu świętym, o od- 
„ach i łaskach, których dostępują bra- 
Y i siostry bractwa Najświętszej Panny 

$ aryi Szkaplerza &-go. 
4  Nabożeńst** ku św. Sukience Najśw. 
Muwyi Szkapia za, bierze swój początek 
od meoszacowanego daru tego Szkaplerza, 
ktovy nażchwalebniejsza Matka Boska da- 
h św. 5zrmorowi Stokejyszowi w Anglii 
Urodzonemu, "renerałowi zakonu Karme- 
lita: ule I wej SW. gly Ut gorącej trwal 
Moghti, prose Matki Bos ciej, aby ra- 
p“ uwolnić swój zakon od  prześlado- 
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wania i przeciwności, któremi był uci- 
śniony, a jakimkolwiek osobliwszym zna- 
kiem raczyła się pokazać tegoż za- 
konu Matką; obaczył przychodzącą do 
siebie tẹ najchwalebniejszą Nieba i ziemi 
Królowa, świetnym orszakiem Aniołów 
otoczoną, która trzymając w ręku Szka- 
plerz rzekła do niego te slowa: 

„Weź synu najmilszy ten twego zako- 
nu Szkaplerz, który tobie i współtowa- 
rzyszam Twoim znakiem braterstwa mego 
będzie — jest to znak zbawienia, obrona 
w niebezpieczeństwach, przywilej szcze- 
gólnej mojej opieki —- ktokolwiek w tym 
znaku pobożnie umrze, upału ognia wie- 
cznego nie doziia.* Co jeszcze dokład- 
niaj N. Maryja wyraziła, gdy okazawszy się 
w jednem nadzwyczajnem widzeniu Jano- 
wi XXII Papieżowi, rzekła, iż swoją wie- 
lowładną przyczyną u Boga, tych, którzy- 
by za życia swego w prawdziwej pobo- 
żności Szkaplerz nosili, — w pierwszą 
po ich zejściu Sobotę z czysca  wybawi, 
i do nieba zaprowadzi; jako te, i powy- 
żej wspomnione oświadczenia Maryi, przez 
kilku także innych Papieżów za rzetelne 
i wiary godne uznane zostały. 

Tych łask przez N. Maryją zapewnionych 
przy podaniu Szkaplerza rzeczonemu za- 
konowi, moga być uczestnikami, i na 
świecie żyjący Chrześcijanie, kiedy się 
podług zwykłej w kościele katolickim ce- 
remonii w Szkaplerz wpisują — przed- 
siębiorąc czcić Matkę Zbawiciela nasze- 
go przez pewne modlitwy i dobre uczyn- 
ki, któremiby na Jej opiekę najłaskawszą 
i obronę skuteczną zasługiwali; i właśnie, 
gdy się ta rozgłosiła wielka Maryi łaska, 
w prędce po całym świecie, pokazały sie 
postanowione w liczbie wielkiej Bractwa 
Świętej Szkaplerza Sukienki, które potem 
ubogacone zostały od najwyższych Ko- 
Ścioła św. Rządców, wiela przywilejami 
i odpustami. 

W ustępie z oficium, które Klemens 
X. pozwolił, a Benedykt XIII-ty Papież 
rozkazał odmawiać we wszystkich ko- 
Ściołach całego Świata, ta jest: w dzień 
Najśw. Panny Maryi Szkaplerznej, czytamy 
następujące słowa: „Najśw. Marya Panna 
zbogaciła bractwo Szkaplerza Św. rò- 
żnemi przywilejami, nietylko tu na ziemi, 
lecz według pobożnego mniemania ugrun- 
towanego na tem, że moe i miłosierdzie 
Maryi są wszędzie wielce skuteczne, po- 
ciesza ona w Czyscu z czułością praw- 
dziwie macierzyńską te z dzieci swoich, 
którzy przyjeli Jej św. Sakienkę * jedna 
im jak najpiexniejsze wejście do niebie- 
skiej ojczyzny. * Te słowa dostatecznie są 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CIRYSTUS! 
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wytłómaczone w bulach papiezkich; człon- 
kowie Bractwa Szkaplerza powiani więc 
ufać i cieszyć się, a cico go jeszcze nie 
mają... ach! czemużby tak wielkich łask 
dobrowolnie pozbawiać się mieli ? 

Niechżeż więc teraz gdy im się nada- 
rza tak wielka sposobność, przyjmą ta- 
kowy z rak kapłana do obrzędu tego 
uprzywilejo wanego. 

(Więcej o odpustach i łaskach nada- 
nych bractwu Szkaplerza ś-go, napiszemy 
w przyszłym numerze.) 
ae W m Mm 


Ksiądz Taak Jognes T. J, 


Apostół Irokezów w Kanadzie, umęczony 
za wiarę. 


Jakkolwiek ludność Irokezów nie liczyła 
w r. 1640 więcej nad 25.000 dusz, prze- 
cież było pomiędzy nimi 2200 wojowni- 
ków, a nadto ten naród był najdzik- 
szym z. tych ludzi, których Francuzi w 
Kanadzie poznali. 

Przed zbliżeniem się do nich Francu- 
zów, Iollendrzy rozdali im strzelby, a 
broń ta podwoiła ich przewagę nad in- 
nemi plemionami. 

Irokezi tworzyli rodzaj federacyjnej 
republiki, podzielonej na pięć obwodów 
albo szczepów, nazwanych przez Fran- 
cuzów: Agniers, Oneisuts, Onontagues, 
Goiogoens i Tsonontonans. 

Od kilku lat zaczęli mieszkańcy ob- 
wodu Agnier prowadzić wojnę z Huro- 
nami i Algonkinami, a zwłaszeza z temi, 
którzy handel z Francuzami prowadzili. 

Pod ten czas należały do Francuzów 
dwa mniejsze miasta, a właściwie osady, 
mianowicie: Kwebek i Trois - Rivieres. 
Obszar ten ogrodzony palisadami, bro- 
niony był tylko przez kilku żołnierzy. 
Gdyby Irokezi wiedzieli byli, że załoga 
jest tak nieliczna i napadli takową, ko- 
lonia ta niedługoby się mogła opierać. 

Początkowo zdawało się, że zwracają 
tylko uwagę na dzikich i na nadchodzą- 
ce towary, jednak później obecność ob- 
cych, których panowania się obawiali i 
wstręt, jaki mieli do wszelkich religij- 
nych zasad, któreby ich wyuzdane na- 
miętności hamować mogły, poddały im 
myśl do walki na życie i śmierć, którą 
nietylko z obcymi, ale i z krajoweami 
rozpoczęli. 

Ponieważ zaś znali wpływ Francuzów 
na sprzymierzone z nimi plemiona, dla 
tego najwięcej czynili zasadzek na „bia- 
loskórnych* (Francuzów) i na „czarne su- 
knie*. 

O. Jogues padł ich ofiara. 


Wierzmy szczerze w siłę ludu, 
Siejmy ziarmo ku ofierze, 
Ono zejdzie w pośród trudu, 
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! Ogloszenia przyjmcje Hkspedycya i Administracya „Gwiazdy w Bytomiu, jaka też i we Wrocławiu 
|  R.">lf Mosse. oras Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu — W Warszawie Rajchmau i 
Prendler, ulica Senatorska Nr 22. — W Frankfurcie n. M. Duube i Co. — W Paryżu i na całą 
Fraucyą A. Sławiński, Paris, Rue Vćseley Nr, 8. 
się, lecz bywają niszczone. — T!ómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie. 


— Rękopisma nadesłane Redakcyi nie zwracają 


Cokolwiek mamy wiadomości o stra 
sznych cierpieniach podczas jego więzi 
nia, zawdzięczamy to opowiadaniu chrze- 
ścijan, którzy wspólnie z nim byli uwię- 
zieni, a którym udało się ratować 
ucieczką, a oprócz tego mamy dwa 
dłuższe listy, w których O. Jogues wa- 
żniejsze okoliczności swym przełożonym 
udzielił. Jeden z tych listów napisany 
piękną łaciną, pełen prostoty i dziecięcej 
naiwności, zawiera ważne chwile z jego 
walk i cierpień, któremu tem- więcej 
wierzyć musimy, że pochodzi z ręki 
człowieka, który zawsze unikał rozgłosu, 
a to co napisał, istotnie było wynikiem 
rozkazu przełożonych. Listy te pisał 
po łacinie, a to z dwóch powodów, które 
obydwa przećstawiają nam jego' skrom- 
ność i pokorę. 

„ Tym sposobem — pisze O. Jogues — 
„łatwiej przychodzi mi pisać cytaty z 
„Pisma świętego, które mnie wtedy bar- 
„dzo na duchu pokrzepiały; a powtóre 
„listy te nie tak łatwo będa dla szer- 
„szej publiczności zrozumiałe“. 

Jego współbraciom w zakonie, dła 
których był bardzo serdecznym, udało 
się wyywiedzieć kilka szczegółów, które 
O. Jogues nie chciał, aby wyszły na jaw, 
a których wartości on sam dobrze oce- 
nić nie umiał. Przeto opisanie niniejsze 
będzie prawie jego własnem opowia- 
daniem. 

Po powrocie z kraju Ottawa, otrzy-, 
mał O. Jogues podczas modlitwy rodzaj 
pewnego objawienia o tem, co go cze- 
kało. Gdy bowiem pewnego razu z ca- 
łem skupieniem ducha modlił się przed 
Najśw. Sakramentem i usilnie prosił 
Boga, aby mógł cierpieć dla Jego Imie- 
nia i z pożytkiem głosić Ewanpielię, 
zdawało mu się, że słyszy głos, który 
mu mówił do serca: „Wysłuchana jest 
modlitwa twoja, stanie się coś żądał“ 
(Król. II, 10). Te słowa przechował na 
zawsze w pamięci i w pośród cierpień 
niemi się umacniał na duchu. Nie wąt- 
pił, że powiedziane sa przez Tego, który 
zna doskonale przyszłość, i że Ten tylko 
może wzmocnić jego siły, aby wszelkie 
przeciwności pokonał. 

O. Hieronim Lalement, przełożony ów: 
czesny missyi Huronów, nic nie wiedząe 
o tem objawieniu, przeznaczył go do 
tego niebezpiecznego przedsięwzięcia. —- 
Chodziło o podróż do Kwebcku w inte- 
resie missy. Zaproponował ją O. Jo- 
guesowi, lecz ze względu na niebezpie- 
czeństwo, uczynił ja zawisła od jego 
woli. (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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OTaŁ 
opis cudownego obrazu i budcwy kosciola? 
w Piekarach, 
(Przedruk wzbronicny,) 
(Dalszy ciąg. — Zobacz Nr. 53.) 
Jako obraz Matki Boskiej Piekarskiej w pro- 
cesyi ureczystej po trzech miastach był 
obnoszony, dla tychże miast ratunku. 
Natenczas, bez odwłoki, cesarz Leopold 
naradziwszy się z Biskupami, postanowili, aby 
na odwrócenie choroby powietrznej, publiczna 
uroczysta procesya z wszystkich trzech miast 
uczynioną została, z obrazem Matki Boskiej 
na czele, O czem natychmiast zawiadamiając 
wszystkich zakonników, i do trzech miast roz. 
pisano listy, rozkazując je na wszystkich 
dizwiach głównych zawiesić. I wszystko sta- 
ło się wedle tych listów szczegółowych. 
Najprzód w wieczór dnia tegoż około go- 
dziny szóstej zajechał paradny powóz księżny 
Porcyany i wniesiono doń obraz Matki Naj- 
świętszej, który trzymali, wsiadłszy z nim, dwaj 
ojcowie jezuici, ksiądz Szwertfer i ksiądz 
Bzreimer. Przed powozem szło dwóch za- 
konników i tuż za nimi dziesięciu dworskich 
księżuy Porcyany niosło pochodnie przed po- 
wozem. Za powozem jechali najprzód czterej 
dworscy konno, w ręku czapki trzymając, za 
nimi szli księża Jeznici po dwóch, a dalej 
znów za nimi szły tłumy modlącego się głośno 
ludu. Głdy się ten orszak do Nowego miasta 
zbliżał, zabrzmiały kotły i trąby i przed bra- 
mą ku kościołowi św. Szczepana wyszli i 
przyjęli obraz wszyscy radcy Nowego miasta 
ze swoim ludem, a pan Blacha naczelny radca 
miasta powitał obraz uroczystą mową w cze: 
skim języku. Potem wszyscy ruszyli dalej, 
wołając: 
Ratuj nas, ratuj, Matko, któraś przybyła 
Z pomocą, 
Ratuj, nim wszystkich skryje spółem mogiła 
Przemocą ! 
Witajże nam witaj pomocy, 
Bierz w opiekę naród sierocy, 
Ach witaj ! 


Trąby i kotły grzmiały ciągle, i tak brnąc 
w pół kolana w błocie, szli wszyscy do ko- 
ścioła św. Ignacego, na Nowem mieście prag- 
skiem. Tuż przed kościołem sześciu kapłanów 
w komżach i stułach obraz przyjęli i wnieśli 
do kościoła, śpiewając litaniję z całym ludem. 
Po ustawieniu obrazu w ołtarzu, nastąpiiy 
kazanis, i nanki ? "iszej uroczystości, 
bo dopiero nazajutrz usursp'ć miała niurzye 
kla głównie procesya, a obiaz po to tylko do 
kościoła św. Ignacego pizaprowadzono, że po- 
rządek tego wymagał. aby pre esya z tego 
właśnie kościoła wjszia, dla łatwiejszego po 
wszystkich trzech miastach pragskich krążenia. 
Po naukach, zakonnicy i semiuarzyści modlili 
się porządkiem przed obrazem przez cał} noc. 
Msze święte, zaczęły się zaraz po północy. 
Nazajutrz, dnia 15 marca stało się wedle 
owych listów, rozpisanych przez Arcybiskupa 
pragskiego, prymasa czeskiego hrabiego Wald- 
steins, po naradzie z cesarzem Leopoldem 
i z biskupami. Na odwrócenie gniewu Bo- 
żego, osobliwie na uwolnienie przez przyczynę 
Najświętszej Panny i Matki Bożej tych trzech 
miast od zarazy powietrza, rozpoczęło się 
uroczyste nabożeństwo. O godzinie szóstej 
z rana, podnieśli cbraz Matki Boskiej Pie- 
karskiej dziesięciu kapłanów Jezuitów w komże 
i stuły przybranych. Procesyę prowadził ksiądz 
biskrup-sufragan pragski, Ignacy de Longa 
Villa, z assystencyą licznego duchowieństwa, 
w komże i wztuły przybranego. Dalej szła 
cała akademja pragska, i magistraty wszyst- 
kich trzecu miast, szlachta i wszystek lud. 
W chwili gdy o godzinie szóstej procesya 
wychodziła z kościoła św. [gnacego, uderzono 
we wszystkie dzwony w kościołach Nowego 
miasta i nie ustawano aż obraz już po za 
miasto zaniesiony został. Przy ratuszu No- 
wego miasta oczekujący kapłani Augustyanie, 
w komżach i stułach, przyłączywszy się do 
procesyi, przyięli obraz i nieśli go sami dalej. 
Przy nowej studni, na końskim rynku, oczeku- 
jący ojcowie Franciszkanie, przyłączywszy się 
do procesyi, przyjęli obraz i nieśli go sami 
dalej, aż do bramy miasta Starej Pragi. 
W tej chwili dzwonić zaczęto we wszystkie 
dzwony Starego miasta i dzwoniono ciągle 
póki obraz ze Starego miasta nie wyszedł. 
W tejże bramie oczekujący ojcowie Karmelici 
przyłączywszy się do procesyi pr.yjęli obraz 
i sami nieśli go dalej aż do domu mincar- 
skiego. Koło domu mincarskiego oczekujący 
ojcowie Franciszkanie od św. Jakóba, przyłą- 
czywsay się do procesyi, przyjęli obraz i sami 
nieśli go dalej aż do rynku. Na początku 
rynku przyłączyli się i nieśli obraz ojcowie 
Minimi od éw. Zbawiciela. Na końcu rynku, 
u krynicy mniejszej, wzięli do niesienia obraz 
ojcowie Merwitowie. 4 początku ulicy Św. 


sciora Zbawiciela go niosą 1- 


aczekniący ojcowie Jezuici vzięli obraz 1 nie- | wieiki Mż Polski z: 
sli go przez most. Przy zejściu pre esyi Z mo- |uchodzić z kraju iù kać sobie przytu”ku|miała d!» Angl 
stu, uderzyly wszystxie dzwony Mniejszego | daleko 'po za grani * 
Przed domem | Torka, który par 

professów wzięli do niesienia; obraz kapłani | awa! im gościu? 

U brany 9 .radceańskiej | bia w stolicy Sulta 
wzięli i nieśli obraz cjeowie 1 »pucyzi. Odjiu, zawieszkał i uas 
nowej drogi nieśli obraz kanov.yy ze Stra-| prosił o kapłana 
był i opatrzył go *Ś. Sak 


miasta i dzwoniły do końca. 


domu professów. 


chowa i nieśli go aż ku zamka j, 


Wszyscy ci kapłani i ich zakon, © kom-|gę wieczności; — + 


żach i stułach byli przybrani i wszyscy od 


sa) ie tak dźwiacznie tak rzewnie, że go Po-|wyja... * iord ` 
ten | odstąpienia N: 
szony był swego zasu | Wykacyał on 


Otó: 


„wantami na dro- 
więc pogodziwszy się z 
Bogiem, jaz dobremu katolikowi 


miejsc, na których oczekiwali, p zyłączali się |rozstał się z tym Światem. Że zaś żona śp. b 
do procesyi zwiększając jej 0g:bm, bo lnd| Adama zmarla we Francyi i tam pochowana |11 go “uu powozem przeż Vossewange 


tam był zgromadzony ze wszysxicl 
miast pragskich: Starego, Nowego, 
szego, i z okolic. 


Przy mieszkaniu arcybiskupiem. blizko pierw- chnienia radosne witające te drogie dla każ-|tarzy państwa. duchowieństwa i 
szej bramy zamkowej, oczekiwał książę Ar-|dego Polaka zwłoki na ziemi polskiej — i 
i naf rząd rosyjsi: 

biony, a koło niego dwudzies**4wóc. pra-|trumnie jego sprowadzonej z Paryża, Zaistejw St. tienne. o dostawę 500.007 ; 


cybiskup pragski, infułą i pastsrałam ozdo- 


setki wieńców posypały się w Krakowie 


: znalązł takowy u|niegodność że jn 
y lepszej doli Polaków, |jużyćby musia cz 
:ebie. Tam więc ostat-|to siły angiels'ie ne nnycąseż 

kiej, w Konstantynopo- | ktach. S:czegy lisy Z: i 
idam, gdzie zasłabiszy |na korzyść, ja:a z zupelnej + ;oć 
kutonckiego, który też przy-| mi wynika dle „becnego pora is 


4; powody, „A 
So ajgolandi: skło 
3; Biość, jaką wysp 
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nacis, k 


Niemey. Reichsanzeigex, za i 


4 A 1-3 
przystało, | zawarty ze S„wwmjcacyą w sprawi. siedz sie 


— Ku „ił Lipca. Cesarz Wiluelia 7 


trzech | była, przeto i zwłoki jego wówczas tam prze- | Stahikeim 
Mniej- | wieziono, — A teraz po trzydziestu i kilku 
latach, z tysiąca piersi odezwały się west-| grany == tuzyazmem przez wszystk:ch dy 


AuStE+ą.- Cesarz wyjechał lo Isch; 

publiczne 
We ług gazet  frmnentki 

jawar: układ z iabcyes bri 


ana 


Franc x: 


łatów, którzy ponieśli obraz uałej. Nareszcie | rzadka to i wspaniała była uroczystość, któ-| małego kalibru, 
u bramy w zamku królewskim przyjął obrazjrej żadne pismo dostatecznie i wyczerpująco 


cesarz Leopold z cesarzewą i całym dworem (0d razu opisać nie było w możności, — Tak|łań swoic! 
i gośćmi, i wszyscy|Samo i my kilkakrotnie rozpoczynaliśmy — | jesieni. Natomiae' zbiera się senat, 
ja wyrazów pod pió-|obradc: © będzie. 


cesarskim, senatorarai 


społem poszli z procesrą aż do katedry sto-|ale zawsze tyle skład 

łecznej św. Wita, gdzie książę Arcybiskup |ro, że niepodobna name 
jeszcze uroczystości opisać. 
Tak to odprawiła się wielka ta procesya,|ka słów, dotyczą więcej objaśnienia, kto był | będz 


solenuą Mszę następnie'odprawił. 


yło dotąd samej 


Dziś np. te kil-|ogłus:* pe szechne bezrobocie 


Woch. Izba sejmowa zaprzest :,e dz 


„aś (14 b. m.) i odracza sk 
4 
Amg*:x. Tistonosze londyńscy ©) 


pór 
roso odbywać zgrontadzeń. - 


ale żadne jej opisywanie na nic się nie przy-| Mickiewicz. A w przyszłym numerze da Bóg |lowa į: lu wała Stanleyowi ootret < 


da, bo żadne pióro, ani żaden druk, nie może | opiszemy o ile miejsce nam pozwoli 


wypisać ani wyśpiewzłć tych modlitw, litanii, | przebieg tej pogrzebowej wielkiej uroczystości. 


suplikacyi, pieśni, łkań, jęków, i błagających 


westchnień, jakie chórem, wspólnym głosem Kilka 


wydawała lndność z trzech miast i okolic, Za 
procesyą tą idąca i ratunku wołająca od 
Matki Boskiej Piekarskiej. 

„Któż wypisze, kto wypowie 

Boleść, rozpacz, jęk i strach, 

Drżą z litości aniołowie, 

Dzwony grzmią, lud tonie w łzach: 


słów o celi świętego 


Stanisława Kostki w Rzymie. |W Wary. 


Wiadomo już Czytelnikom naszym jeszcze | =====—= 


z roku zeszlego, ża mimo prośb zasyłanych do 
rządu włoskiego, nie można było wyprosić co- 
fnięcia rozkazu przy zburzaniu trzech połączo- 


„Spraw niech przyjdzie zła godzina, |nych kaplic w Rzymie z eelą $. Stanisława 


Zanim Śmierć nas Zmieni w głaz, 
Nasza wina, ciężka wina, 
Mtko Boska ratuj nas!“ 


Powrót obrazu Matki Boskiej Piekarskiej 
do domu swego, do Piekar. 


trzecia część ludzi nia zachorowała z tej licz- 
bv. jaka padała ofiarą choroby w dnia pə- 
przednie. I odtąd co dnia była lepiej, aż 
w dni kilka ustało to nieszczęście zupełni: 
i niewróciło ; za sprawą Matki Miłosierunej a 
wstawiennictwem Jej do Boga. 

Tymczasem w kaplicy św. Wacława w pa- 
łacu cesarskim pragskim odbywały się wciąż 
nabożeństwa przed ołtarzem Matki Boskiej 
Piekarskiej, a potem cesarz Leopold przy- 
stroił obraz ezternastoma wielkiemi szafirami 
z piętnastona dyamentami, składając ofiarę 
w szczerości pobożnego serca tak jak i cały 
lud jẹ składał. I tak też ezynmiła cała rodzina 
cesarska i dalszy dwór. esarzowa zawiesiła 
na szyjce Pana Jezusa naszyjnik dyamentowy 
z drogiemi dwunastoma gwiazdami. Cesarzo- 
wa wdowa wspaniałe karbunkuły na czole 
Najświętszej Panny przypięła. Arcyksiężna 
Marya Anna drogiemi zausznicami obraz ozdo- 
biła. Hrabina Zinfendorfowa 1518 r. bardzo 
dużo kosztownych wschodnich pereł ofiarowała. 
Inni ofiarowali pierścienie złote, i tym po- 
dobne najrozmaitsze Vota, na znak uczynio- 
nych ślubów, i swojej własnej wdzięczności 
dla Matki Boskiej w obec świata. (D, c. a.) 


Adam Mickiewicz. 


Niepodobna było nam streścić w zeszłych 
kilku numerach wielkiego pogrzebu, jaki na- 
ród polski obecnie sprawiał w Krakowie 
jednemu z największych wieszczów, poetów, 
jakich kiedykolwiek Polska miała. Poeta 
albo wieszcz, to rymotwórca, to liryk czyli 
pieśniarz, który najpiękniejsze uczucia wy- 
śpiewa, wypisze wierszami, które do głębi 
przenikną serce ezytelnika. Otóż jednym z 
pomiędzy takich liraików pieśniarzy, których 
Polska, i Litwa miała, był największym Adam 
Mickiewicz. urodzony na Litwie. On to po- 
zostawił po sobie drogocenne poezye pieśni i 
pisma, a wszystkie takie piękne, takie rze- 
wne, że czytając je, czytelnik przykuwa się, 
że tak powiemy, do tej pięknej dźwięcznej 
mowy polskiej, której dźwięk w pismach Ada- 
ma Miekiewicza tak uwydatniony jaskrawo, 
tak dobitnie i tak pięknie, że go nie 
tylko Polacy ale i najuczeńci poeci Niemcy, 
jakiemi byli Schiller i Głoethe, królem poe- 
tów nazwali. Otóż mąż ten, w pieśniach i 
pismach swoich jakoby proroczych, wyśpiewał 
radosne i bolesne chwile, jakie Poiska już 
przechodziła, i przechodzić miała, a wyśpie- 


i 


Kostki, aby tę ostatnią zachować nie tkniętą 


djiszy | niate owy, wysadzony bzylant nai, 


Hiczępamia. Socyaliści przygotć 
Sobotę zebranie celem zajęcie 
nowisza w obee tych pracodasców 
robctnikcm stw 5 zbyt cięże. wam. 
„at orowało ll-go 16 w 
cho] rę » ¿™ osół umarło. 


Nie czyn drugiemu co te 
` k ie mito. 


Nieinaieclia gazety w niebogłosy €* 


i to z dwóch przyczyn: raz dla narodowej, że | protestują przeciwko ruszczeniu i przeć! | 
tak powiemy pamiątki rodaka naszego Ś. Sta- | niu jn:yka niemieckiego w ogółe w pren 
nisława, a powtóre i dla Ojca ś. Leona XIII., | nad. altykiem: »p. Niem'=<ka gazeta Ha 


który w tejże kaplicy pierwszą Mszę ś. odpra- | Cor" 
wil. Otóż król włoski Humbert postanowił | pon: 
_ Tegoż samego dnia, 15 marca, rozniosła | odtworzyć zburzone kaplice z celą ś. Stanisła- | powiada, iż: „i 
się przed nocą radosna nowina we wszystkich |wa Kostki i to własnym kosztem, — eo już| sokie ze Z:n 
trzech miastach pragskich, że choroba po-ldo dziś dnia kosztuje go około 50,000 fr'|drodze 7 
wietrzna ustaje nagle, bo już tegoż dnia, ani] Dzieło odbudowania rączo postępuje. Archi-| mieckiego społeczeństwa i protestant!" 


tekci królewscy zachowali skrupulstnie rozmia- 


ry i kształty dawnych trzech cei, poiaczarych 4 nazwiskier Kolnirg. 
[niegdys w jedny iaplicy Za pamduę u s5 


wielkich arkad wykonanych w dwóch ścissach. 
Mury. sufit, podłoga, mianowicie ostatniej ka- 
pliczki 2> prawo, to jest celi, w której umarł 
ś. Stanislaw, ocalały zupełnie i kawałek po 
kawaiku są złożone na powrót. Ocalaly po- 
dobnież oba ołtarze, ten na lewo, przy którem 
Leon XIII. pierwszą swoją Mszę 6. odprawił i 
ów na prawo stojący w miejscu gdzie święty 
młodzieniaszek ducha wyzionął. — Leżący po- 
sąg z różnobarwnych marmurów, dzieło Le- 
grosa, przeniesiono także do środkowej kapli- 
czki i stoi tam po dawnemu. Pod wielkiem 
a lichem malowidłem Minardiego, które wisia- 
ło nad tym posągiem i wyobrażało Boga-Ro- 
dzicę w gronie panien i aniołów przybywającą 
na spotkanie duszy Stanisława ś., wyszedł na 
Jaw z pod lekkiej warstwy wapna, wspaniały 
i misterny fresk z XVII-go wieku znakomi- 
tego pędla. Fresk ten w całości przeniesiono 
do odbudowanej celi. Słowem pomimo zbu- 
rzenia celi 6, Stanisiawa, ułamki już ocalone 
wróciły do dawnego składu i kształtu i dzię- 
ki troskliwości i hojności króla Humberta, 
łudzą oko widzą podobieństwem do dawnej 
Izby, a raczej pocieszają je widokiem zupeł- 
nej tożsamości. Odtworzona cela będzie za- 
inaugurowana (uroczyście otwarta) dnia 15-go 
Sierpnia, w dniu Wniebowzięcia N. M. P., 
a w rocznicę zgonu ś. Stanisława Kostki. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Rada związkowa niemiecka odroczyla swe 
posiedzenia i nie zbierze się zapewne rychlej, 
jak w połowie października. 

Jak donosi „Magd. Ztg.* miał kanclerz 
Caprivi postirać się o to, aby obecnej orga- 
nizący! wojskowej nie zmieniać już aż do r. 
1894, tak, że w tym przeciągu czasu rząd 
uchwalenia żadnych dalszych kredytów na 
wojsko żądać nie będzie. 

Rząd serbski wysłał do mocarstw okólnik, 
w którym uprasza je o przyczynienie się do 
tego, aby Serbia uzyskała zadośćuczynienie 
za morderstwo, popełnione w Pristinie na 
kunsulu serbskim M winkowiezu. W okólniku 
tem udarza twierdaanie, jikoby M winxowicz 
padł ofiarą fanatyzmu mahometeńskiego, cho- 
ciaż dokonano śląd:tv) wywazało, że stał się 
jedynie ofiarą zemsty osobistej. 

W Izbie wyższej parlamentu augielskiego 


v Janv  zamiestczą przydluższ 


"+42 Rye, w «korei pomiędz t 
oFazutorewie roty 18C} i 
„,usy w pierwsze; lin € 
jwwlej zuiszczyć przodowrisów : 
j 
storów. I tak pewien fotycki Cenunoy d 
oskarzył pastora" c 
1 4. 562, "g tenże *.jiaża się wzgardliy t 
kościele schyzmatyckim, że namawia sc} y% p 
tyków do przechod*enia na luteranizm :pr 0 
kracza przynależną mu władzę itp. Pasto: u 
wi wytoczono proces; zaraz znaleźli się “wiat ji 
kowie tak zwani koronni (którzy powszechi. k 
na korzyśd rządu świadczą) i pastor zost n 
skazany ni 4 miesiące fortecy i raz na zay ti 
sze nie wolno mu wykonywać czynności Gù z 
chownych. Gdyby to było od proknrawie z; 
zależało, to byłby pastor musiał iść na uke gi 
lat do rołót przymusowych (w Sybir), 4%" 4, 
prokurator wnosił o taką karę. — Przew 
czący znów goldyngskiego sądu sieran ni 
(opiekuńczego) niejaki p. Arnim Adolfi pi 
wał przed sądem obwodowym w Diba* SJ) 
oskarzony o opór władzy państwowej. Poz ul 
mo iż pan A. w proteście swoim zbijał 
zarzuty, został jednakże złożonym 2% ~ gi 
Nadto jako wiel! 4 zbrodnię poczytanc = 
do jakiegoś pisma urzędowego dołąc | 
maczenie niemieckie, a w końcowym 
zagroził gubernatorowi, iż o rozstr: ku 
sprawy odniesie się do cara“. zł 
Tyle „Hamburski korespondent. Pı 
My zamieszczając tę wiadomość, bj ka 
nie cieszymy się z tego postępowan: Bz 
względem Niemców, bo jeżeli ktokc (Je: 
my najlepiej czujemy jak przykrem vu 
niżanie i usuwanie języka ojczyste: s 
du, ze szkoły i t. p. — ale nisch e 
wolno będzie zapytać się, juk się z dli 
gazety niemieckie na tę spraw pa 
kiedy po objęciu ministerium o% do 
p. Falka usuwano język polski kni 
tak, że nawet dzieci polskie s 
uczyć się religii, tej najważniejsze p | 
moralnego wychowania, w niez = 
dla nich języku niemieckim? — E Op 
mieckie nia miały wówczas ar na 
dla nas współczucia, kiedy zrozpaczei 80 
ujmując się za dziećmi swemi, do ki pul 
dzili bronić ich przed karami cielesn, kos 
¿nych nauczycieli, za co nieraz odsi ks 
musieli w więzieniu? Albo czy miały ù l 
niemieckie choćby słówko nagany dla kunse 9: 
watystów i innych partyi w sejmie pruskia:. (JM 
gdy przy sposobności postawienia waiosku prz. (cu 
posłów polskich w sprawie języka polskiego ły 
takowy nietylko że nie poparli ale naw” ór 
wyszydzali? Albo jeszcze,co mówiły gaze “ho 
niemieckie na to, gdy w w K..., nauc tw 
ciel Niemiec na dziewczęciu polskiem trzę ks 
u wne 
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potrzaskał, a później jeszcze dak uczennicę 
ty jak i jej brata, który się za siostrą ujął 
sądowi do ukarania oddał? 

Ileż to więcej takich zapytań moglibyśmy jesz- 
cze postawić? ale kończąc nasze uwagi zdaniem 
na czele położonem : „Nie czyń drugiemu co to- 
bie nie milo,“ mamy nadzieję, iż obywatele 
niemieccy w chwili, gdy im w Rosyi czynią 
uadużycia, zmienią też i swoje zapatrywania 
względem naszych polskich dzieci—i przyczy- 
nią, się aby i tuta) nauka wykładaną była 
nie w innym jak tylka w ojczystym, a dla 
każdego dziecka zrozumiałym jężyku!!... 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 14 go lipca. 


* Ważne dla podróżujących ko- 
łeją. Wymiana biletów kolejowych z niższej 
klasy na wyższą jest dozwoloną sż do 10-ciu 
minut przed odjazdem pociągu za dołączeniem 
opłaty różnicę stanowiącej. Na pomniejszych 
stacyach można z niższej do wyższej klasy 
wtedy tylko przesiąść, jeżeli się dokupi bilet 
klasy, którą się jedzie, w takiej cenie, aby 
wyrównał wartości biletu kłasy wyższej. 

*— Jak się dowiadujemy w dowozie świń 
z Galicyi nastąpiło niejakie ułatwienie. Bo 
oto pan prezes regencyi Opolskiej w nadzwy- 
czajnym dodatku do dziennika urzędo* ego 
ogłasza, iż kwarantanna nierogzcizny przez 
Białą z Galicyi do Szlązka wprowadzanej, 
skraca się z 10-ciu na 5 dni. To skrócenie 
wyjednał tutejszy p. burmistrz dr. Briining, 
który będąc niedawno w Barlinie w tej spra- 
wie z ministrem rolnictwa konferował. W pły- 
nie to wprawdzie cokolwiek na zniżenie cen 
mięsa — ale zupełnie drożyzny nie zniesie. 
Na powrót cen dawniejszych może tylko 
wpłynąć calkowite otworzenie granicy dla do- 
wozu świn z Królestwa Polskiego. 

— Ciągnienie czwartej klasy 182-giej lote- 
ryi pruskiej odbędzie się w dniach od 22 
lipca do 9 sierpnia. TL sy odnowić należy do 
18 lipca godziny 6 wieczorem. 

*— Jak przykre czasami bywają następ- 
stwu słuchania częstokroć w dobrej myśli po- 
danej sobie rady, boleśnie i greko doświad- 
czył tego na sobie temi dniami pewien po- 
wszechnie szanowny i zamożny posiedziciel 
w naszej okolicy. Na pewnem weselu znaj- 
dowało się młode dziewczę, do którego przy- 
czepilo się dwóch wielbicieli, i obaj wewnę- 
trzną zazdrością szarpani, z ukosa na siebie 
patrzeli. Spostrzegł to ojciec dziewczęcia, a 
obawiając się aby pomiędzy młodzieńcami 
nie «przyszło do kłótni, lub co gorsza do bi- 
jatyki, naradził córce, aby z obudw una po 
kolei tańczyła. Otóż i tak się staio, lecz 
młodzi dwaj ludzie tańczyli na zabój — sku- 
tkiem czego tak ją wymęczyli, że dziewczę 
z nadmiernego tańczenia dostawszy ciężkiego 
zapalenia płuc umarło. W tych dniach odbył 
się pogrzeb ofiary tego zbytniego tańca. Fakt 
ten podajemy dia przestrogi na przyszłość. 

*— Zwyczajne posiedzenie towarzystwa gór- 
noszlązkich przemysiowców, odbędzie się w 
przyszły Wtorek 15 Lipca (jutro) o 8-mej 
wieczorem, w lokalu p. Ksustalskiego przy 
ulicy Krawieckiej. 

*— Na zjazd ślnsarzy do Hali nad Salą 
wyjeżdżają z Bytomia jako delegaci dwaj 
mistrze ślusarscy: pp. Schmidt i Gótzler. 

—* W tych dniach stawała przed izbą 
kuruą Bytomskiego sądu ziemiańskiego szajka 
złodziejska z trzech osób złożona, i tak: Józef 
Pnioczyński, kilkakrotnie już za złodziejstwo 
karany, oraz małżonkwie Cypryxn i Celestyna 
Szymczyk z pobliskiego Kopanina. Oni to 


jeszcze 24 go Peździernika roku zeszłego do- 


puścili się kradzieży w Lipinach — rano bo- 
wiem gdy zakrystyan Ulfig udał się do ko. 
ścioła, włamali się do jego mieszkania i skra- 
dli kasetkę, w której się złoty łańcuszek 
wartości 90 marek i 20 marek gotówką znaj- 
dowało, prócz tego 2 surduty, parę spodni, 
kamizelka, paleto, rewerenda, i złoty zegarek, 
za 345 marek — oprócz tego dwa woreczki 
z 20-tu markami gotówki. W czasie gdy 
Pnioczyński kradł. Szymczyk pilnował. — 
Oprócz tego skradł Szymczyk w nocy z 1-go 
na 2-gi Kwietnia r. b. za pomocą gwałtowne- 
go włamania się Wieczorkowi jedną, Kwa- 
pulińskiemu dwie, a Mikli trzy kury, Groli- 
kowi zaś młodą kozę. Pnioczyński i Szymczyk 


przyznali się do winy i ska zanizostali: P. na 


5 lat ciężkiego więzienia, i 5 lat utraty praw 
honorowych i stawienie się pod dozór poli- 
tyjny; Sz. na 27/, roku takiegoż więzienia 
(cuchthauzu) i na równy przeciąg czasu utra- 
ty praw honorowych i stawienie się pod do- 
tór policyjny; żona zaś Szymczyka za prze- 
Chowywanie skradzionych rzeczy na 2 miesiące 
zwyczajnego więzienia. 

| «*__ Tutejszy robotnik niejaki Janus uprzą- 
tat z polecenia jakiejś wdowy poddasze pe- 
wnego domu, A przy tej sposobności skradł 


| 
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z pndła pięć całkiem nowych książek do kup- 
czyka B, należących.  Przyszedłszy na targ 
chciał takowe sprzedać i zaproponował kupno 
asystensowi policyjnemu panu P., który n- 
turslnie domyślił się w jaki sposób robotnik 
ten do książek tych przyszedł i kazał go are- 
a:tować, ule Janus zaprzecza kradzieży, 
tylko twierdzi, iż książki znalazł. 

* — Gliwice. Pewna służąca w jednym 
z tutejszych hoteli kładąc się spać, zapomnia- 
ła z swej pięknej buzi wydobyć zęby wpra- 
wiane. W nocy zęby się odlóźniły i dostały 
w krtań. Przywolany rychło rano lekarz 
przekonał się, że tkwią one poniżej przełyku, 
a nie mogąc ich wierzchem wydobyć, pchnął 
sondą i posłał je do żołądka, zkąd sądzi, iż 
ZA pomocą przepisanych Środków w inny spo- 
sób łatwiej na świat się wydobędą. 

* Zaborze, 7-go Lipca. Utopił się tu 
w łamach kamieni dnia 5-go b. m. przy ką- 
panin bardzo porządny i pilny robotnik cho- 
ciaż pływać umiał, Pozostawił ou żonę z 
trójgiem drobnych dzieci w smntnem położe- 
wu — gdyż nieszczęśliwy niebył uprawniony 
ido wsparcia z kasy knapszaftowej. — Ciała 


jego dotychczna jeszcze nie znaleziono. — [nie mogła. 


Powiadają, iż nieszczęść podobnych możnaby 


. 


zmorą się ze wszystkich ziem polskich. Prze- 
wodniczącym zjazdów jest prof. dr. Rydygier. 

Z- Wegier. (Przerażające odnalezienie 
dziecka.) Gazeta węgierska „Pest, Lloyd“ 
donosi o wzruszającej scenie na ostatnim jar- 
marku w Tórók-Becese. W godzinie połu- 
dniowej siedziało kilku włościan, mężczyzn i 
i niewiast, w cieniu namiotu, g ly się zbliżyła 
do rich grnpa żebrzących cyganów, mając ze 
sobą ślepe 5-letnie dziecko. Jedna z włościa- 
nek wyraziła litość nad biednem dzieckiem, 
którego rysy wielką zdradzały boleść. Gdy 
ślepa dziewczynka usłyszała jej głos, krzyknę- 
ła z całej siły i rzuciła się jej do nóg, woła- 
jąc: matko! matko! — Kobieta zatoczyła się 
z przerażenia — przed rokiem zniknęła jej 
bowiem córeczka, którą opłakiwała jako już 
umarłą ; nie mogła jednak w ślepej żebraczce 
poznać ukochanej swej córeczki. W nieopi- 
sanem wzruszeniu obnażyła pierś dziewczynki 
i ujrzała znamię, które ją nieomylnie prze- 
konało o tożsamości dziecięcia. Wtedy rzecz 
się wyjaśniła. Wałęsająca się banda cyga- 
nów porwała jej dziecko, wykłuła mu oczy i 
tik je zeszpeciła, że go własna matka poznać 
Cyganie zniknęli z oczu zaraz 
w początku tej sceny, lecz wkrótce ich dogo- 


uniknąć, gdyby zarząd największej państwo-jniono i byliby padli ofiarą zemsty roznamię- 
wej kopalni, jaką jest kopalnia Królowej Lu-|tnionego ludu, gdyby się nie byli w to wmię- 


dwiki, do 7000 ludzi zatrudniającej, postarał 
się o bezpieczne kąpiele dla swych robotni- 
ków, jak to pomniejsze prywatne zakłady 
uczyniły. Dziwić się nie można, iż robotnik, 
który cały tydzień wystawiony jest na kurz 
i dym węglowy szuka w dalszych okolicach 
kąpieli i naraża się na niebezpieczeństwo. 

* Lubliniec, 6-go Lipia. W Pawcnko- 
wie pogryzł prawdopodobnie wściekły pies, 
trzech ludzi, pewną liczbę psów, jedno bydlę 
i świnię. Wszystkie psy w okręgn jednej 
mili muszą na przeciąg trzech miesięcy być 
wiązane. 30 psów natychmiast zastrzelono. 

* Zegań. W zeszłą niedzielę zastrzelił 
się tu w browarze „Bergschlósschen* jakiś 
przyzwoicie ubrany mężczyzna. Miał to być 
złotnik Sommer ze Sprotawy. 

* Zielona góra. Z narażeniem własne- 
go życia wyratował palacz kolejowy Loko- 
(motivheizer) Schwarzbach II. w zaprzeszłą 
Niedzielę życie dziecku 2 do 3 lat liczącemu. 
Wymienionego dnia pełnił on służbę na lo- 
komotywie przy pociągu towarowym z Zielo- 
nejgóry wychodzącym, wraz z konduktorem 
Gresheimem. Pomiędzy budkami strażniczemi 
Nr. 87 a 86 dostrzegł p. G. jakiś punkt cie- 
rany — a skoro pociąg się cokolwiek zbliżył, 
przekonał się, iż to dziecko pomiędzy szyna- 
mi się bawi; dał natychmiast znak do za- 
trzymania; pomimo iż bremzerzy sumiennie 
się się do jego rozkazu zastósowali, i pociąg 
bieg zwolnił, widzieli urzędnicy lokomotywo- 
wi, iż pociągu nie są wstanie zatrzymać. 
Nienamyślając się tedy wymieniony pa- 
lacz Sch., wyskoczył z lokomotywy, pobiegł 
dziecku naprzeciw i w chwili kiedy lokomo- 
tywa nadjeżdzała porwał je z pod kół tak 
szczęśliwie, iż tylko małego zadraśnięcia skóry 
doznało. Także i p. Sch. lekko zostal zra- 
niony. — Dziecko to było strażnika kolejo- 
wego Jabłońskiego, który je też dzięki pala- 
czowi zdrowe i żywe odebrał. 

* Laubau. Na tutejszym gminnym 
cmentarzu powiesił się w zaprzeszlą Niedzie- 
lẹ jakiś człowiek, nazwiskiem Herschel. Był 
on dopiero trzy dni przed tem z domu kar- 
nego (cuchthauzu wypuszczony, gdzie dwu- 
letnią odsiedział karę. Prawdopodobnie brak 
utrzymania popchnął go do samobójstwa ; 
widocznie nie był to zbrodniarz z gruntu. 

* Pniowce. Zeszłego poniedziałku bawił 
się Ś-letni synek robotnika górniczego K. 
z innemi dziećmi na drodze, w tem nadjechał 
wóz ze Sowie i chłopca tak nieszczęśliwie 
przejechał, iż wątpią o utrzymaniu go przy 
życiu, koła bowiem przeszły mu przez środek 
brzucha. Ojciec chłopca oskarżył woźnicę 
do sądu. 

* Steinau m. ©. Na linii kolejowej 
z Bauzen do Steinau, przejechał pociąg idą- 
hy ku Wrocławiu staruszkę 85 letnią niejaką 
Schmidt. Nieszczęśliwa była przygłucha — 
pociąg włókł ją za sobą z jakie 30 kroków. 

Z Brukseli. — Temi dniami w teatrze 
tntejszym „Moliera“, podczas przedstawienia 
wybuchnął ogień pod sceną. Publiczność w obec 
szerzącego się dymu, zdjęta panicznym stra- 
chem, zaczęła tłoczyć się gwałtownie do wyjść. 
Z wysokich galeryi skakano przez okna na 
bruk; po murach pełzano wśród największego 
niebezpieczeństwa. Mnóstwo rannych; wypad- 
ków śmiertelnych, jak się zdaje, nie było. 
Ogień w nocy ugaszono. 

Mraków. Zjazd chirurgów polskich w 
Krakowie odbędzie się już w najbliższych 
dniach, t. je 15, 16 i 17 b. m, we wtorek, 
środę i czwartek. Zjazd zapowiada się świe- 
tnie nietylko pod względem naukowym, ale i 
pod względem liczby uczestników, którzy 
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szali żandarmi, aby zbrodniarzy odstawić do 
sądu. 


Rozmaitosci. 


* (Nieprzyjemny wypadek.) Pociąg 
stoi do odjazdu przygotowany — dzwonią po 
raz już ostatni, w tem przybiega zadyszana 
jakaś dość otyła jejmość. Usłużny konduktor 
chwyta ją silnem ramieniem pakuje do wago- 
nu, zatrzaskuje drzwi — i pociąg rusza zmiej- 
sca, Niezadługo zjawia się ów konduktor 
przed damą, która jeszcze nawet nie odetch- 
nęła i mówi: „Proszę panią o bilet...“ — 
„Jam chciała... — „Mniejsza o to.... ciesz 
się pani, iż możesz jechać, a to najgłówniej- 
SZA... — „Ależ ja nie chciałam jechać“ — 
odpowiada pani wytchnąwszy już nieco — ja 
tylko chciałam pilny list do skrzynki wrzucić...“ 


Jeszcze coś lepszego, 

Cesarz Józef II-gi nie lubił zabaw i świet- 
ności dworskich. Za najmilszą rozrywkę 
sprawiały mu okoliczności, kiedy niepoznany 
mógł wyświadczyć komu coś dobrego, alBo 
też ubawić się jakim niewinnym żartem. 

Pewnego razu wybrał on się w okolice 
Wiednia z jednym tylko siużącym bez libe- 
rji, sam powożąc 1 'vrawną ręką kierując 
rącze konie. Na tej przejażdżce zaskoczyła 
cesarza silna ulewa, tak że ubrany w lekki 
surducik, przemóki do suchej nitki. W po- 
wrocie do stolicy, cesarz spotkał na drodze 
żołnierza, który go prosił o zabranie do 
miasta. Józef II-gi zatrzymał się natychmiast. 
Bo widzi pan, — wyrzekł wojskowy 
(a był to sierżant), siadając obok cesarza na 
koźle, — szkoda mi munduru, który dziś 
pierwszy raz dopiero włożyłem na siebie. 

— Dobrze, oszczędzaj pan mundurn, — 
odrzekł cesarz — i jedźmy razem. — Zkąd 
to pan wracasz? 

— Odwiedziłem mojego przyjaciela leśni- 
caego rządowego — odpowiedział sierżant — 
i zjadłem u niego wyborne Śniadanie. 

— I cóż takiego wybornego pan jadłeś? 

— Zgadnij pan. 

— Czyż ja wiem, zupę z piwa? 

— Tak, zupę, ale jeszcze coś lepszego. 

— Może kapustę? 

— Jeszcze coś lepszego. 

— Polędwieę ? 

— Mówię panu, że jeszcze coś lepszego. 

— To już doprawdy nie mogę zgadnąć — 
odrzekł Józef. 

— Bażanta, panie dobrodzieju, bażanta, 
upolowanego w zwierzyńcu cesarskim, — za- 
wołał z zadowoleniem. sierżant, klepiąc cesa- 
rza po udzie, 

— A to musiał wybornie smakować ! 

— Powiadam panu. 

Tymczasem zbliżyli się do miasta, a po- 
nieważ deszcz lał jak z cebra, Józef zapytał 
się sierżanta, gdzie go ma odwieść. 

— Nie chciałbym nadużywać łaski pańskiej. 

— Nie to nie szkodzi, przerwał Józef, na 
której ulicy pan mieszkasz? 

Sierżaut nazwawszy ulicę, zapragnął do- 
wiedzieć się, komu jest obowiązany za tyle 
uprzejmości. 

— Zgadnij pan także—odparł Józef. 

— Pan zapewne jesteś wojskowy? 

— Jak się panu zdaje. 

— Porucznikiem? 

— Jeszcze coś lepszego. 

— Kapitanem ? 

— Jeszcze coś lepszego. 
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— Pułkownikiem może? 

— Jeszcze coś lepszego, mówię patu. 

— Cóż u djabła, ciągnął dalej sierżant, 
zaczynając się niespokojnie kręcić na koźle; 
czyżby pan był feldmarszalkiem ? 

— Jeszcze coś lepszego. 

— Ach! mój Boże to sam cesarz! I był- 


by padł na kolana, gdyby to można było 
uczynić na koźle. Nieszczęśliwy żołnierz 
strasznie się zmięszał i prosił cesarza, aby 


mógł wysiąść. 

— Nie, mój kochany, odrzekł Józef, na- 
jadłszy się mojego bażanta, checsz się teraz 
jak najprędzej mnie pozbyć; nie puszczę cię 
aż dopiero przed kwaterą. 

I rzeczywiście, cesarz dowiózł na pół umar- 
lego ze strachu sierżanta do jego mieszkania. 


Poradnik prawniezy. 

Panu K. w Fr. — Kassa chorych obo- 
wiązaną jest członkom swoim, ale takim 
tylko, którzy wypadkiem nieszczęśliwym 
(Unfall) przy pracy uszkodzeni, zachoro- 
wali, albo kalectwo ponieśli, w pierwszych 
4-ch tygodniach, wynagradzać połowę 
ich dziennego zarobku (50 proc); po 
upływie zaś tych 4-ch tygodni, aż do 
upływu trzynastego tygodnia choroby, po- 
winno wsparcie z kassy chorych być tak 
podwyższone, ażeby wyrównało dwom trze- 
cim (66 "s '%) ich zarobku. Z tego się 
pokazuje, że panu wypłacono za mało i 
że za słusznem użaleniem dopłata nastąpić 
powinna.—My wiemy już o dwóch podo- 
bnych wypadkach, gdzie dwie rozmaite 
Kasy chorych, jednemu 22 marki, a dru- 
giemu 26 marek dopłaciły. 

KALENDARZ. 

Dziś 14-go Poniedziałek $. Bonawentury B. 
Doktora Kościoła. — Jutro: we Wtorek 15: 
Rozesłanie Apostołów i ś. Henryka Cesarza. 
— Pojutrze we Środę 16-go: Uroczystość 
W. M. Panny Szkaplerznej. We 
Czwartek 17-go Aleksego Wyznawcy. — 18-go 
w Piątek ś-go Szymona z Lipna. — 19-go 
w Sobotę ś-go Wincentego 4 Paulo. — 20-go 
Niedziela S-ma po Świątkach: ść. 
Czesława W. i Eliasza Proroka. 


„Wschód Słońca. Jutro o godzinie 3 
minut. By pojutrze we środę — o jedną mi- 
nutę później; we Czwartek znów o jedną mi- 
nutę później — i w piątek o jedną minutę — 
a w przyszłą Sobotę już o dwie minuty pó- 
Źniej wejdzie słońce. — Tak samo i z Za- 
chodem słońca się dzieje: jutro np. zaghodzi 
o godzinie 8 m. 14 i następnie z kolei Y mi- 
nutę codzień wcześniej — s w sobotę i"* o 
2 minuty wcześniej — tak więc nieznacznie 
ubywa nam codzień zrana jedna minuta i wie- 
czorem jedna minuta — więc dwie minuty 
dnia — a w Sobotę zrana 2 i wieczorem 2 
więc ubędzie nam 4 minuty i tak to w krótce 
ani się spostrzeżemy gdy dzień o wiele krót- 
szym będzie. 


_Z. kalendarza Żydowskiego prócz szabasów 
nie mamy do zanotowania nie więcej nad to, 
że 18-go, t. j. w przyszły piątek przypada 
u nich Rozchodesz — czyli 1-szy dzień Aw., 
a 27-go obchodzić będą pamiątkę zburzenia 
Świątyni Jerozolimskiej, czyli tak zwany Tys- 
sebeaw, post. 
ca się pomada „Grermania*, przez znawców fa- 
chowych za najlepszy fabrykut na zachowanie 
i porostu włosów i brody uznana. Pomadę tę, 
do której dołącza się interesująca broszura o 
poroście włosów, za załączeniem 2-ch marek, 
można sobie franko sprowadzić z kosmety- 
cznej oficyny H. Gutbiera, Berlin, Bernbur- 
gerstr. 6. 


OFIARY. 

W dalszym ciągu na żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy śp. Adama Mickiewicza na- 
desłali: Pan Józef Kokott z Chropaczowa 
30 f, p. Będzki z Bytomia 20 f. — Dla dal- 
szych ofiar szpalty nasze są otworem. 


maa a a W W a WO wu man w) 
Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 12 lipca 1890. 


od Marek do Marek 
Pszenica 9,20 — 8.95 
yto | 915 — 8,60 
Jęczmień + 7,25 — 7,75 
Owies s "wię 8.25 — 9,00 
Groch W oofw= ' 775 — 8,50 
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 
Masło zaśfiot . . 50 T" Skge JE -8P0 
Jaja za kopą . JR, 2.80 — 80) 
Siano za 50 klar... . . . . YV — 355 
Słoma za kan. a 500 kler, . 48.00 — 8.00 


kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,35 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,74 rx. 
Banknoty francuzkiesza L00 fr. — 80,95, 


yn porządnych rodziqów, 


Mi ea AASIAS Se. dnych rodzig 
A ryby się chcial dosk5na- 
„Głowna wygrana 600000 Marek w gotówce. |» wyuczyć piernikarstwa 


L e 4 klasy 1% RE Looi (Gii A a? cukiernictwa, moze się 
* oryginalne asy 182 Pruskiej Loteryi (Główne ciągnienie a ś M ce BARON. 
V dieca do 9 Sierpnia 1890) przesyła za gotówkę jak długo zapas E chmiast zgłesić čo Pieru 
warczy bez żadnego zobowiązania 14 à 240, "fe à 120, 1/, a60 Marek. | arza p. 
7 lej mniejsze losy udziałowe z moim podpisem od oryginalnych SŁ edia. 
(dą A 24, Mie À 12, Yo å 6, "Jo, à 3,25 Marek. (Listy wrgra- Dubieńskiego 
yvu ' klasy przes łają się 50 fen. za exemplarz. w Zahorskiej Porębie przy 
Carl Hahm, Loteriegeschiit, Berlin S. W., Nenenburgerstr. 25| Rudzie powiat Zabrski. 


M=h=liri"r="i=i=j=f=fm=ff= żak dsaffsa 


Mu bon marché 
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: 
B | najlepszy twardy cukier 
a funt 32 fen. 
> ğ Farynę . o fg ŻE p 
ani S ep IRR, Jaar Ao m 
a E Te ; ft. dto RGE 
$ Bytomiu G.-Szi. ulica Gliwicka Nr. 13 Ë|Crory OP a. e 
poleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty p niebywa= i Paa da iita n en. 
fyeh dotąd cenach: — Bioronki miciane po 3 fenygi G bujsty tluszeź”świńśki 60 
metr, materje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach — i dobrą presówkę „1,00 m. 
Eleganckie obszywki do szyi (ryszki) po 5 fenygów. Ki HE. Krist. 
P ióra, kwiaty l wstażki po bardzo zniżonych cenach. Cle rok) w Bytomiu G--S-. 
b A e © o A m M 477 x 4 
BaF- Kapelusze dla Pań i dzieci "Gg € ><8b 41G>0P 4 | 
z z S | Szanownej Publiczności Máa- 
" MF garnirowane i niegarnirowane "ZŻZĘ :-|towie polecam mój 
z powodu spoźnionej pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od “S Silad $brazów 
l marki poczawszy — a dziecinne od 50 fenygów. Ex i Zwierciadet, 
4 © o CJ É 2 a A : 
' Aksamity, atłasy i różne wyroby gg |krzyżów mosiężnych i drownia- | 
$ A , ; : „ | oych i świeczników, figury roz- || 
4 pereł i sznuru do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. — Guziki B maitej wielkości, także i lampy j, 
„34 od 5 fen. za tuzin począwszy, — klamerki do ubrań dziecinaych po 5 fen. EH | przed obrazy i różańce, szka- |g, 
| para. — Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki B plerze, kropielniczki i wiązania. | 
sę 4 r P ; c : S "qe m. za | Także mam na składzie książki |' 
"= jedwabne i koronkowe — fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy Šā o Misyonsrzu Danid Min 2 || 
A w wielkim wyborze po tanich bardzo cemachi poleca. Š nie i Żywoty Świętych oprócz 


W. Czerniejewska. 


Kolizje oj ="wzf=Teffa( 


ROSY ze znakiem 


z angielskiej srebrno-stali 

ozgyła w dowolnych długościach pod gwarancyą!!! . d , 

1! Wyłączny Skład fabryczny dla Austryi i Niemiec !! 

L. Miinzera w Drohobyczu (Austrya). 

Te kosy odznaczają się lekością, podwójnym hartem, 

ostrosiecznością i elastycznością. Jedno klepanie wystarcza na 

dłuższy czas. Nawet bez wszelkiego klepania wyostrzone nadają 

się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do 
120 kroków i najtwardsze trawy górskie. 

Dlugość w | 65 | 70 | 75 | 80 | 85 [ 99 

za 1 Sztukę —Mrk.l 1.60 | 1.70] 1.80 [ 1.90 | 2.—[ 2.10 

Wysyłka odwrotną pocztą, tylko za pobraniem „Nachnahme. 

Cio od jednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 

(==8 do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karta 

pocztowa za 5 fen. 

DEF Liczne listy pochwalue dołącza się do przesylki. 
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Qulaer twardy funt 31 fen. 


Tarnowicka ulica Wr. 17. 


PATRZEK, 


praktyczny weterynarz. 


Mąka żytnia */, Cent 3,50. 
| Mąka przenna 00 */, Cent. 3,60. 
Poleca łaskawej uwadze, 
A. P. Marek, Piaśnici. 


Poremba przy Radzie naprze- 
ciw nowej szkoly. 

Agentura na „Gwiazdę Pie- 
karską,* „Odrobiny,* „Słowo 
Boże,“ „O częstej Komunii,“ 
oraz wszystkie wydawnictwa 
„Gwiazdy* — jako też i Ka- 
tolika, Pracy i Światła, Obra- 
zy Kalwaryjskie, Fundacyalne, 
po 2 mk. jeden, pieniądze od- 
da się do Kulwaryi. Książki 
ko ścielne rozmaite, jakie sobie 
kto życzy i Żywoty. Proszę 
licznie u Palicy zapisywać i 
Obrazy kupować. 
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M d } Faryna 428 
Usiedliłem się w Bytomiu jako R Kawa funt 130, "150 i 160. 
rakt cza R Piękne szkockie śledzie men- 
r del po 45 fen. 
p y y % Rodzenki funt 35 ,, 
| m t a | ` ', wełny do knotu 35 ,„ 
Presówka fuut 130 y 
| 38 we erynarz K_ | X | Herbata ruska w paczkach po 
, p 45 fen. 
ieszkam w hotelu S$chnurpfeila X ; 7 
S X Papier do patronów funt 20 f. 
X 
X 


~ 


x 
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Zniżžona cena! 


„MIESIĘCZNIK“ 


zeszyty od 2-g0 aż do 10-go 
po 10 fenygow za zeszyt, 
Kto nadeśle 90 fenygów w znaczkach pocztowych w liście, 
otrzyma wszystkie zeszyty franko! 
O liczne zamówienia uprasza 
Fr. Schwider. 
w Niem. Piekarach (Deutsch Piekar, p. Scharley O.-Schl.) 


Uciechą jest golenie moją 
wklęsią brzytwą z czystej 
angielskiej srebrzystej oey- 


li. lakowe golą 4 łutwością uaj- z E ko i 
t twar szą brody GD: maina dp- z a och a eA å% 
'oliona. Oena 3 marki 15 fen. oraz elastyezaa | Potrzebny jest uczeń. l= 


wieka ul. Nr.13. 


esmelka 2 m. 15 fen. w haadlu żs'uza J, #roanda w Niem.Piekiraca, 


z r r e R S A e a, 
EB) 


| 
| 


Wasare das 10 Pfd. Fass mii 
Tuhait ca. 40 Stäck. A 220 M. 
fl. dieka fickigen 90-er Hat jes - 


hering, 4 10 Pld. Fassj 


mit Inhalt, ca 35 Stick A 
4,00 M.; fE. echte 30-er Bre- 
bamiek Dafoe! Bardo On 
A 10 Pfd. Pass 7.50 M, alles 
Framco Postnachnahme. 


L. Brotzen, 


Greifswald a/GPsisce. 


Poleca: 


tego Odrobiny Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Agentura na 
„Gwiazdę Piekarską* i „Grór- 
noszlązką* 1 „Katolika,“ i 
„Nowiny Raciborskie.“ 

M. Rzepka, 

w Katowicach, Miihlstrasse 15. 


Do sprzedania Dom 
piękny murowany, 
zamieszkały, położo- 
ny przy grścińcu, (8z0- 
sie), bardzo óżywionej, bo na- 
około huty i kopalnie. W do- 
mu tym jest Sklep kolonialny 
dobrze properujący. — Wa- 
runki sprzedarzy bardzo przy- 
stępne. Hypotyka stała. Wia- 
domość udzieli p. Tondygroch 
w Bytomiu, na Rajtszuli u 
wdowy Friedrich. 
aumpel, 
praktyczny pomoenik lekarski 
w Tworogu G.-S*. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy wrza- 
dowe, porażenia zaskórne 1 pę- 
cherzowe choroby, zepsucie 
(leneri), w najgorszym spo 
sobie, kamień bez operacyi 
tylko przez medycyny rospędza 
us solny, wszelakie bóle, ro- 
matyzm stawowy 1 wszelką 
słabość itd. I takie choroby, 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję sią wyle- 
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fea. w markach 
pocztowych dołączyć. 


Hymen's Bote 


(Poslannik IHly.menu) 
centralue pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar- 
talaa 4 marki. Frzesyta się 
dyskretnie jako list. Można 
abonować przy każdym nu:ne- 
rze. Ogłoszenia płaci się za 
wiersz nonparelowy 50 fen, 
Bliższe objaśnienia udziela po 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
nygów zawierającego księznute- 
nia nakładowa W. A. Mosle- 
ru w Frankfurcie nad Menem. 


AMM 
„elan u. 


!(Frakfurt am Main.) 


00-6 NGNBI da. Gi, 
versendet in zarter, fette]; 
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IMF" Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku ! 
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KAEKMA Ł 
Moażceczaa pod tytułetn: 


Uróga Święta 


czyli 
Pielgrzymka do miejse cudownych 


przez Xiędza N. H. S. Bierońskiego 
DOMNOŻONA 
Niedlami i Piesniami 
najużywańszemi 
wydał 
Stanistaw K. Czerniejewski, 

Książeczka ta zawiera i Mszę świętą, Różaniec 

różne hymny i pieśni śpiewane w drodze przez pąt- 

ników — z przepisami i sposobem odprawiania 

pielgrzymki. zaczerpnięte z praktyki 30-1let- 

niej proboszcza, przewodniczącego swoim para- 

fianom. Zawiera ona 140 stronnic ścisłego druku, 

a kosztuje tylko 30 fenygów. — Skład główny w Re- 

dakcyi „Gwiazdy Piekarskiej.“ — Handlującym od- 

stępuje się odpowiedni rabat, — Kto weźmie 10 do- 
stanie jedne bezpłatnie. 


pi 


Ważne dla katolików! 


Nakładem redakcyi „Gwiazdy 
z druku poraz czwarty. z wydania rzymskiego św. Kon- 
gregacyi i tamże jest do nabycia 
ksiąeczka pod tytułem: 


„0 Gzęstej Komunii“, 


Święta Kongregacya Rituum świeżo „O codziennej 
Komunii św.* glos Kościoła św. w następnych sło- 
wach ponowiła: „Quotidianae Communionis Consue- 
tudinem lsudandam esse ac promovendum usum fre- 
quenter suscipiendi sanctissimim Eucharistiam, juxta 
Ćencilii Trident. Sess. XILL cap. 8. dispositionem. 
11. Monitore Ezclesiastico an. 1886 pag 53.—,„Jeźli- 
by kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki.“ 
(Ewangelia św. Jana, Rozdz. YI. w. 52). — Cena 
książeczki na grubym i silnym papierze 60 fen. — 
Skiad główny w Radakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w 
Bytomia @.-S1.— Handl jącym odstępuie się odpo- 
wiedni rabat. (Kto zaś z kupujących nabędzie 10 
egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezpłatnie). 


= 


Nakładem Redakcyi „@wiazdy“, pisma ludowego, po- 
święconego sprawom religijnym, politycznym, spółecznym 
etc. etc., wychodzącego przeszło lat dwa w W. Pie- 
Kkarach, a obeciie w Bytomiu, na Górnym Śląsku, 
— wyszła z druku broszurka z dwóch arkuszy, p 
O Nieemylności Papieża“ 
3 ieQiMiylności £ apieza*. 
Napisał ją znany tłomacz dzieła, p. t. „Spowiednik 
Dzieci i Młodzieży,“ księdza Uross'a — Ksiądz Kano- 
nik Dziekan i Proboszcz M. N. 
Cena broszurki 15 fen. — Handlującym odstępu- 
ją się odpowiedni rabat, 
Wydawnictwo „Gwiazdy“ w Bytomiu, G.-Śl., Ulica 
Giiwicka Nr. 13. 


PANNY 


Drukarnia polska, 
w Bytomiu 6-521. 


przy ulicy (wliwickiej Nr. A3-ty 
wykolywa 


wszelkie roboty drukarskie 


od najmniejszych począwszy, jako to: 
kart wizytowych, adresów kupieckich, roz- 
maitych etykiet, statutów etc. etc. 


„Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz- 
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą. 


Stanisław Czerniejewski. 
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MOZ E E E E EARO: KZULOZJZUCA FA ZUZUEE 


Piekarskiej“ wyszła 


ie DIE 


Gee o GRE 0 |_| E O a ATE S mat. n_ 
Redaktor odp. St. Czernigjewski, ulica Ułliwicka Nr. 13. dom p. Klaziusa. — Nastał t dras Jtaaitawi Uzaraiejewawiago w dy” nau, 
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chegce sie wyuczyć Modniarstwa mogą sie 
zgłosić do Niazgazynu RLod — pod firmą „„ AU 
bom marche w Bytomiu G.-ŚL ulica Gliwicka 
NEG? 
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